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K to  s ię  lubi,  t e n  s ię  czubi  . . .

Nyama.
S io s t r a  M ajel la ,  od  P r z e n a jd r o ż s z e j  Krw i.

G dy jeszcze byłam  w e w schodniej A fryce, 
znalazłyśm y w  pew nej odludnej chacie nędzne 
m aleńkie stw orzenie, leżące w zim nym  popiele. 
B yła to  trzy le tn ia  m oże dziew czynka, p raw ie  
um ierająca z g łodu . Jak  d ługo  ta  kruszyna tam  
leżała i czyja by ła, teg o  nie m ogłam  się zn ikąd  
dow iedzieć. Z abrałyśm y ją, n iosąc jak n a jostroż­
niej i chciałam  ją zaraz d ać ochrzcić. Ze jednak  
m aleństw o, w ychudzone jak szkielet, w y g ląd a ło  
ok ropn ie , nie m ogłam  znaleźć żadnej m atk i 
chrzestnej. K ażdy zobaczyw szy dziecko, uciekał 
przerażony. C zekałam  tedy  do  następnego  dn ia  
i w reszcie udało  mi nam ów ić jedno  p o tu ln e  
dziew czę, aby  trzym ało  do ch rztu  to  zag łodzone 
b iedac tw o . U łożyłam  m ałą w  pud le  jak  w  łó- 
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żeczku i p róbow ałam  ją nakarm ić. Ale w ygło­
dzony  i skurczony żołądek nie mógł znieść 
więcej nad  parę  kropli w ody  z mlekiem. Pow oli 
przyzw yczaiła  się do  pożywienia, zaczęła p rzy ­
chodzić do siebie i mówić. N y a m a :  mięsa
chcę! to  były jej p ierw sze słowa. O d tąd ,  kto 
ty lko  do niej się zbliżył, w o la ł :  „N ad ak a  N y­
am a, N yam a". W k ró tce  przezw ano ją N yam a 
(mięso).

P o  czterech tygodniach  um iała już się sam a 
w ygram olić  z pudełka. Cieszyło mnie to  bardzo, 
że  m ała tak  ładnie w yras ta .  W k ró tce  mogłam 
już posłać ją to  tu  to  tam  i za ła tw iała  dobrze  
wszystkie  polecenia. Myślała, że ja jestem jej 
m a tk ą  i gorzko płakała , gdy  jej inne dzieci t łu ­
maczyły: „Ty jesteś przecie czarna, a M a m a  
M w a l  i m u  jest b iała".  N aw et gdy podrosła , 
n ie  chciała inaczej wierzyć i wszystkim  o p o w ia ­
d a ła :  „Mama M walimu jest moją m atką" .  M ia­
łam  więcej tak ich  m aleństw  p od  swoją opieką, 
a le  N yam a była najbystrzejsza i ona dow odziła  
ca łą  grom adką . P ew nego  razu powiedzia łam  
malcom: „Idźcie dzieci do kościoła i poproście 
Boga, aby  zesłał deszcz, by  kukurydza  mogła 
u rosnąć" .  N atychm iast pobiegły  do  kościoła, 
krzycząc co sił miały: U kochany Boże, M am a 
mówi, żebyś zesłał deszcz, aby  kukurydza  mogła 
u róść !  P o tem  odm ówiły głośno i śpiewały po 
kolei w szystkie pacierze i pieśni, jakie umiały, 
że  aż grzmiało. W róciły  wreszcie rozprom ienione 
w ołając: „M amo! P a n  B óg nas usłyszał, w o­
ła łyśm y mocno". I w istocie n ied ługo spad ł deszcz 
obfity .
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O ! m odlitw a dzieci p rzeb ija  n iebiosa, choć 
n a w e t ta k  g łośno nie krzyczą! M iałam  tyle 
uciechy  z tą  g ro m ad k ą!

W y b u ch ła  św ia to w a w ojna. W zię to  mnie 
razem  z innem i siostram i w  n iew olę i bez li­
tości rozdzie lono  z memi dziećm i. C ztery  la ta  
by łyśm y w  niew oli, a misja s ta ła  pustkam i. 
P o te m  dosta łyśm y się do innej misji w  p o łu d ­
n iow ej A fryce, gdzie  te raz  jestem . Nie wiem, 
co  s ię  s ta ło  z moimi w ychow ankam i z w schod­
niej A fryk i. N iew ątp liw ie  O p a trzn o ść  B oża 
czu w a  n ad  nimi i M atka N ajśw iętsza nie w y ­
p u szcza  ich z pod  swej m acierzyńskiej opieki.

Dzień szkolny w Misji.
O p o w . S io s t r a  J u d y ta  — m isj. od  K rw i P rz e n a jd ro ż s z e j.

Z rząd zen iem  Bożem  przybyłam  jako S iostra - 
m isjo n a rk a  K rw i P rzenajd roższej do  m iejsco­
w ości B u ra  w A fryce w schodniej, gdzie zna­
laz łam  nadzw yczaj w dzięczne pole pracy. J a ­
k ież  by ło  m e zdziw ienie na w idok  b ard zo  licznej 
g ro m ad k i dzieci, k tó re  ta k  poczciw ie i se rd ecz­
n ie  sp o g ląd a ły  na m nie w ielkiem i, błyszczące- 
mi i c iekaw ie  badającem i oczym a. Moje zdu ­
m ienie  w zrosło  jeszcze nazaju trz  ran o : przeszło  
400 czarnych , kędzierzaw ych głów ek p rzyb ieg ło  
h u rm em  do  szkoły. N ie przypuszczałam , że tyle 
w io sek  leżało u k ry ty ch  m iędzy góram i. M ieszka 
ta m  jeszcze ty siące  pogańsk ich  dzieci, k tó re  
n ig d y  n ie m ogą przyjść do  szkoły, gdyż jest

1 0 *
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za b a rd z o  o d d a lo n ą , p rz y te m  w ie le  d z ie c i n ie  
p o s ia d a  w c a le  o d z ie ż y . C i s z c z ę ś liw c y , k tó r z y  
m o g ą  s ię  u czyć , p rz y jm u ją  w s zyscy  c h rz e s t, 
i ta k  w  k a ż d y m  ro k u  k i lk a s e t  d z ie c i. J a k ą  ra ­
d o ś c ią  p rz e n ik a  m n ie  m y ś l, że m o g ę  w s p ó ł­
p ra c o w a ć  w  d o p ro w a d z e n iu  ty c h  d u s z y c z e k  
d o  B o g a .

L e k c je  w  s zko le  o d b y w a ją  s ię  p rz e d  i p o ­
p o łu d n iu . P o  p o łu d n iu  p rz y c h o d z ą  d z ie c i p o ­
g a ń s k ie  na  n a u kę  r e l ig j i ;  chcą  te ż  n a u c z y ć  s ię  
tro c h ę  c z y ta n ia , p is a n ia  i ra c h u n k ó w . P rz e d  
p o łu d n ie m  uczęszcza ją  d z ie c i c h rz e ś c ija ń s k ie  do- 
p ra w d z iw e j s z k o ły  p o w sze ch n e j, p ro w a d z o n e j; 
na  sposób  e u ro p e js k i. O b o k  ję z y k a  k ra jo w e g o , 
k is w a h e li,  m uszą  s ię  ju ż  d z ie c i u c z y ć  ję z y k a  
a n g ie ls k ie g o . —  Z a p e w n e  z a c ie k a w i w a s  w s z y s t­
k ic h  o p is  d n ia  s z k o ln e g o  w  A fry c e .

D a le k o  w  g ó ra c h  ro z b rz m ie w a  w c z e s n y m  
ra n k ie m  trą b a  s z k o ln a , b y  z w o ła ć  w s z y s tk ic h :  
ty c h , k tó r z y  s ię  ju ż  z b u d z i l i  i ś p io c h ó w . Ju ż  
czas d o  s z k o ły . D z ie c k o  cza rn e  je s t p rę d k o  g o ­
to w e , n ie  p o trz e b u je  na  to a le tę  ty le  czasu ja k  
d z ie c k o  b ia łe , m a jące  w ię c e j w y m a g a ń . W e s o ło  
skacze d z ie c k o  m u rz y ń s k ie  p rz e z  k ę p y  i k a m ie ­
n ie , b y  p rz y b y ć  na  czas. C zasem  n ie k tó re  s ię  
s p ó ź n i. D la c z e g o ?  W  b ru d n e j s u k ie n c e  a lb o  
ch u śc ie  n ie  w o ln o  im  p rz y jś ć  d o  s z k o ły , a tu  
n a ra z , ju ż  na d ro d z e , sp os trzeże  ja k i d z ik u s e k , 
że je g o  s u k ie n k a  p o trz e b u je  w o d y  i s ło ń c a - 
D ru g ie g o  u b ra n ia  na  z m ia n ę  n ie  p o s ia d a ją  n a ­
sze d z ie c i. P rę d z iu tk o  w ię c  w y p io r ą  s u k n ię  
w  s tru m y k u , a s ło ń ce  m us i ją  p rę d k o  w y b ie l ić  
i  o suszyć . N ie k tó r y  g o r l iw y  uczeń, n ie  chcć c
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s t r a c ić  za  w ie le  z n a u k i, p rzy ch p d z i w te d y  do  
s z k o ły  w  m o k re j o d z ieży .

Ja k b y śm y  b y ły  szczęśliw e , g d y b y śm y  m ogły  
z a p o b ie c  te j b o lączce  u n aszy ch  dziec i. N ie ­
d a w n o  p rz y b y ł d o  szk o ły  p e w ie n  duży  ch ło p iec , 
k tó r y  n ie  p o s ia d a ł n a w e t n a jn iezb ęd n ie jszeg o  
u b r a n ia .  N ie  m ając  n ic  in n eg o  d a ła  m u M a tk a  
P rz e ło ż o n a  je d n ą  z n a szy ch  k o szu l. J a k ż e  ten  
p o c z c iw y  c h ło p a k  p ro m ie n ia ł ra d o śc ią , że po-

_ J  ' ' U l i "  i  L i :
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n i l i iT7 /

w  iu m im ..

P rzy nauce.

s ia d a  ta k  w sp a n ia łą  su k n ię  św ią te c z n ą ! Ileż tu  
j e s t  w  o k o licy  o p u szczo n y ch  s ie ro t,  k tó re  ta k  
p ra g n ę ły b y śm y  p rz y o d z ia ć  i p rz y ją ć  d o  M isji. 
A le  z b y w a  n am  n a  p o trz e b n y c h  ś ro d k a c h , je ­
s te śm y  za b ied n e .

N asz  b u d y n e k  szk o ln y  n ie  je s t z a p ra w d ę  p a ­
ła c e m . J e s t  to  dom  b a rd z o  sk ro m n y  p o z b a ­
w io n y  w sze lk ie j o z d o b y , z b u d o w a n y  z ceg ieł, 
w y su sz o n y c h  n a  s łońcu . P o d ło g ę  s ta n o w i u d e p ta -
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na glina, dach  tw o rzą  su row e pnie d rzew a, o k ry te  
fa łdz istą  b lachą. D rzw i są rów nież z tak ie j b lach y . 
Za okna służą w ielkie nieoszklone o tw o ry  w  śc ia­
nach, k tó re  są m oże p rak ty czn e  w gorącej p o rz e , 
ale jak często  p rzeszkadza w ia tr  i deszcz w  n a ­
uce. W icher p rzew raca w tenczas k a r ty  w  k s iąż ­
kach i zeszytach, a deszcz śc iera  dzieciom  ta ­
bliczki. W  dniu  deszczow ym  nie m ożna w cale  
m yśleć o p isaniu  w zeszytach. P o s iad am y  ty l­
ko cz tery  ław ki w szkole, są  one już b a rd zo  s ta re  
i zm urszałe, i p rzew ażna część dzieci musi s iedz ieć  
na ziemi. N iegodziw e b ia łe  m rów ki p o w y g ry za- 
ły już w ielkie dziury  w lichych m urach.

Niedola T ei.. .
S z tu c z k a  w  jed n y m  ak c ie .

(U łożyła  M arysia G.)

O S O B Y : T ea , m a tk a , S io s tra , S z a m a n .

S C E N A  I.
W n ę trz e  c h a ty  m u rz y ń sk ie j. T e a , M a tk a .

M A TK A .
Teo, tu  bóg  jest, nasz bożek  s ta ry ! 
C zem u nie sk ładasz  jem u o fia ry ?
C zem u nie m odlisz się już do n ieg o ?

T E A .
Bo ja znam , m atko, B oga innego,
C o w cale nie jest b rzydk i, d rew niany , 
Lecz m ieszka w  n ieb ie w raz  z an io łam i 
I w szystkich  k o c h a ...
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M A T K A .
Lecz my m urzyni 

Żyjemy tutaj w strasznej pustyni,
O  nas Bóg- białych nie myśli wcale,
W ięc ci zabran iam  Teo go chw alić ! . . .

TEA .
M atko! chcesz, żebym um arła  p e w n ie ?

M A TK A .
A to umieraj! Takiej królew nie 
Twój Bóg napew no niebo o tw orzy .. .  
P rze s tań  już, przestań, bo będzie gorzej! 
Masz tu  robotę . G dy przyjdę z pola,
Zeby w y b ran a  była fasola.

(  Odchodzi).

S C E N A  II.
(T ea siada na ziem i i w ybiera fasolę. N agle  

klęka i m odli się.

TEA .
O  - Boże białych, co mieszkasz w  niebie, 
M ała m urzynka tu prosi C ieb ie .. .
W iesz Panie, jaka ma dola marna,
Bo jestem brzydka, bo  jestem czarna.
O . . .  białym ludziom łatwiej żyć w św iecie , 
A  mnie tu  b ieda  ta k  s traszna  gniecie.
Oj, to  nie moja m atka szła w  p o le . . .
O  d o b ry  Boże, ty  znasz m ą dolę.
Wiesz, że um arła  moja mateczka,
Jes tem  s iero tą  daw no, od dziecka,
A  ta  kobie ta  obcą  mi była.
Ach, ileż razy ona  mię biła
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Chociaż się staram, jak tylko mogę 
Nie wolno nawet wyjść mi na drogę,
Bo mnie w tej chwili do chaty w oła ...

(Zamyśla się).
Jabym też chciała być tak wesoła,
J a k  inne dzieci, (składa ręce). O  Panie

[Święty!
Czy czarny Twojem słowem przeklęty?

(W zdryga się).
Ach, co ja mówię! wszak Ojciec biały 
I siostry z Misji nam powiadały,
Ze Pan  Bóg z nieba do nich wciąż wola, 
By szli nauczać w murzyńskie sioła.
Ach, gdyby matka się dowiedziała, —
Zem ja już w Misji u Sióstr bywała, 
Nieszczęsna byłaby moja dola...
Och, matka wraca! a tu fasola —
Nic nie, przebrana! O  ratuj Panie! 

(W chodzi matka).

S C E N A  III.
M atka, Tea.

MATKA.
Och, czekaj, ja ci wyprawię lanie,
Jeszcześ fasoli tej nie przebra ła?
Ja ci pokażę, byś mię słuchała.

(S zuka  kija).
Ciekawam, czy cię Bóg uratuje?

TEA (ze zło ionem i rękoma).
Niechaj mi, proszę, matka daruje,
A ja w tej chwili to wszystko zrobię.
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M ATKA.
M ilcz, jeszcze gadać pozwala sobie;
Ja  ci tu  zaraz pokażą oto, (bije ją ) .
Jak  się ma matki słuchać, niecnoto!

TEA (płacze).
Boże mój, Boże! weź mnie do nieba!

M ATKA (z ironją).
W ierzą, że tego ci tylko trzeba — 
Tam byś napew no nic nie robiła (bijeK 

( W chodzi Siostra).

S C E N A  IV.
T ea , M atk a , S io s tra .

SIOSTRA.
Dokąd ją m atka tak  bądzie b iła?

(W yryw a je j  k ij) .
Tożto dziewczyną zabić możecie! 

M ATKA.
Niech tam  umiera! nic po niej w świecie!

SIOSTRA.
M atko, o własne nie stoisz dziecią, 
K tóre ci P an  Bóg powierzył przecie!... 

MATKA.
Nie krzycz tak, Siostro, nie jestem głucha! 
W cale nie moja jest ta  dziewucha!

SIOSTRA.
Nie w asza? Dziąki Ci Chryste Panie! 
Pójdziesz do Misji Teo, kochanie! 

M ATKA.
A zaraz, pójdzie, lecz w pierw  zapłata 
Za wszystkie com ją żywiła lata.
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A bez p ieniędzy zab ić  ją w olę 
I pójść do  Misji jej nie pozw olę!—

S IO S T R A .
0  b iedna Teo, b ied n a  m urzynko, 
G dybyś ty  by ła  b ia łą  dziew czynką, 
Tobym  się m ogła zw rócić do  w ładzy ,
A tak , kochanie, nic nie p o ra d zę ...
Bo b ard zo  m ało m am y p ieniędzy 
M isja się p raw ie  znajduje w nędzy,
A  biali ludzie tam , w  polskim  kraju , 
W cale o M isjach nie pam ięta ją
1 nam  nie p rzyślą  nic w  podarunku , 
W ięc niem a dla cię, dziew czę, ra tunku , 
A le pam iętaj, że po tern życiu,
G dy cierp ieć będziesz cicho, w  u k ryc iu , 
B ram a się n ieba d la  cię o tw orzy . 
P o zo stań  zdrow a, k w iatuszku  B oży ... 
(Odchodzi, ale zatrzym uje się jeszcze). 
A lbo  poczekaj, na te  n iedole 
Ś w ięty  znak  k rzyża dam  ci na czole,
A  ten  C hrzest Ś w ięty  zm yje tw e  w iny. 
Mój ty  robaczku , Boży, jed y n y ...

(Chrzci ją ).
M A TKA .

To czary, czary! W szystko , lecz nie to l  
S IO S T R A .

T ylko nie zbliżaj się tu , kob ie to !
M A TK A .

O  m atko  m oja, m atko  kochana!
M uszę zaw ołać p ręd k o  S zam ana! 

(Wybiega).
(D okończenie nastąpi).
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Słoń.
(  D o ko ń czen ie ).

O prócz w ielkich, w ach larzow atych  muszli 
usznych i długiej, ruchom ej trąb y , zasługują na 
uw agą u słon ia ogrom ne kły. S ą  one bez k o ­
rzenia i o d rasta ją  n ieustann ie  od dołu, p o d czas  
gdy  ustaw icznie ścierają  się na w olnych k o ń ­
cach. T aki kieł m oże osiągnąć 40 kg. w ag i. 
S k ład a  się ty lko  z kości zębow ej czyli słoniow ej, 
k tó ra  jest jednolita , sp o is ta , a jednak  daje s ię  
ła tw o  krajać. D latego  służy za cenny m aterja ł 
do  w y tw arzan ia  rzeźb  i p rzedm io tów  zdobni­
czych. S tanow i to  g łów ny pow ód, d la któregO' 
słoń jest zaciekle ścigany i tęp iony  ta k  przez 
m urzynów  jak i p rzez europejsk ich  m yśliw ych. 
O grom ne kły tran sp o rtu je  się z g łębi k ra ju  na 
w ybrzeże, gdzie  s ta ją  się p rzedm io tem  h and lu  
jako  kość słoniow a.

S łoń jest ty lko  pozorn ie  n iezgrabnem  zw ie­
rzęciem ; w  rzeczyw istości jest on b ardzo  szyb­
kim, zręcznym  i p rzebiegłym . O jciec J. Spillm ann 
o p o w iad a  w  swej zajm ującej książce „N aokoło  
A fryk i"  co następuje :

„Już s ta ro ży tn i R zym ianie znali w ielką po- 
ję tność słoni. R zym scy p isarze  opow iada ją  nam , 
że pokazyw ano  w Rzym ie słonie, k tó re  ryły 
żelaznym  rylcem  głoski na w oskow ych tab li­
cach, chodziły  po skośno  w yprężonej linie, ta ń ­
czyły w ta k t m uzyki, jad ły  z złotych i srebrnych  
naczyń przy  p iękn ie zastaw ionym  sto le, zacho­
w ując p rzy tem  d o b re  obyczaje, nakoniec po łoży ły  
jednego  z sw ych tow arzyszy , k tó ry  u d aw ał
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chorego, na nosze i wyniosły go. Krótko mówiąc, 
te wszytkie sztuki, w których się je po dziś 
dzień jeszcze tresuje w menażerjach i cyrkach, 
były już znane starożytnym Rzymianom!

W starożytności używano słoni nie tylko do 
zabawy, ale i do bitwy. Gdy Hannibal wyruszył 
z Afryki przeciw pogańskiemu jeszcze wtenczas

K araw an a  z  k o ś c i ą  s ł o n i o w ą .

R '.ymowi, zabrał z sobą znaczną liczbę słoni. 
By z północnej strony wtargnąć cło Włoch, mu­
siał przejść z wojskiem przez Alpy. Wtenczas 
wciągano gruboskórne olbrzymy na góry i spu­
szczano je znowu na linach.

Gdy przychodziło do bitwy, słonie nosiły na 
grzbiecie drewniane wieże wojenne, pełne uzbro­
jonych wojowników. Z tych ruchomych murów
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i wież a takow ali  walczących nieprzyjaciół. Tak, 
taki słoń byłby mógł napisać zajmujące dzieje 
sw ego życia, opisując najpierw  życie w  n ieprze­
bytych lasach dziewiczych kra jów  zw rotnikow ych, 
wzięcie do niewoli i oswojenie, podróż przez 
Morze Śródziem ne i przez zimne, wysokie Alpy, 
nakoniec zgiełk walk  w słonecznych Włoszech.

Murzyni zabijają słonie rozm aitym  sposobem. 
Zazwyczaj kopią g łębokie doły, k tó re  zakryw ają 
z w ierzchu s ta rann ie  krzakami i traw ą. G dy 
słoń wkroczy na tak ie  miejsce, załamuje się 
i w p a d a  do  dołu, gdzie  m ożna go łatwiej zabić. 
Inni rzucają z ukrycia na przechodzące zwierzę 
mocno zaostrzoną ciężką dzidę tak  zręcznie 
i tak  silnie między łopatki,  że zadają mu śm ier­
te lną  ranę. O becn ie  o d b y w a  się polowanie na 
słonie n aw et i u kra jow ców  coraz częściej za 
pom ocą broni palnej. Tym sposobem  władcy 
lasów dziewiczych grozi n ies te ty  coraz więcej 
wytracenie.

0  jak pięknem powołaniem
je st  p o w o ła n ie  S od a lisk i św . P iotra  K law era, zw anej 
ta k że  m isjonarką-pom ocnicą dla A fryk i! Jako członek  
Sodalicji K law erjańskiej pom aga ona w szystk im  Misjom  
w  A fryce , m im o że  sam a, a raczej — w ła śn ie  d la teg o  — 
że  sam a krajów  cy w ilizo w a n y ch  n ie  opuszcza . P o w ied zia ł  
p e w ie n  afrykański M isjonarz: „Tak jak płom yk w  lam pce  
od oliw y, tak M isjonarz za leżn y  je st  od  m isjonarki-po- 
m ocnicy”.

W intencji naszych Prenum eratorów  i D obroczyńców  
odpraw iają Biskupi i M isjonarze afrykańscy około  

500 Mszy św . rocznie.
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M łode p a n ie n k i, k tó re  czu ją  w  so b ie  g lo s  B oży , 
w z y w a ją c y  je  d o  d o sk o n a lsz e g o  życia, a  k tó re  d o tą d  je ­
sz c z e  n ie  zd a ją  so b ie  ja sn o  i w y ra ź n ie  sp ra w y , w  jak iem  
Z g ro m a d ze n iu  B ó g  je  m ieć  p ra g n ie , n ie c h  p rz e c z y ­
ta ją  k s ią ż e c z k ę  „ P o w o ła n ie  m is jo n a rk i-p o m o c n ic y  d la  
A fry k i” . N ab y ć  ją m o żn a  z a  50 g ro sz y  w e  F ilja c h  i b iu ­
ra c h  S o d a lic ji św . P io tr a  K law era , w y szc ze g ó ln io n y c h  
n a  2 s tro n ie  o k ład k i.

Ze skrzynki listowej.
N iniejszem  donoszę W am, że M urzynek  i Echo p r z y ­

chodzi co miesiąc. B ardzo się ucieszyłam , że ju ż  tak  
rych ło  w  tym  roku, o dw iedził m nie m ój p rzy ja c ie l K a­
lendarzyk  M isy jn y  i K alendarz św. Piotra Klawera, lubię 
słuchać jego opowiadania, o czarnych M urzynkach , i o do­
brych O O . M isjonarzach, k tó rzy  ty le  kłopotu mają z  d zia t­
wą. Pom im o tych trudów  i m ozołów , pracują w ytrw ale  
dla Pana Jezusa. J . F.

„Kochany M u r zy n k u !”
O śm ieliłam  się pisać do M urzynka . A bonuję go drugi 

rok. D ow iedziałam  się bardzo dużo pożytecznych  rzeczy, 
to też chętnie to p isem ko czytam . Podobają m i się T om ik i 
M isyjne  i inne różne k sią żeczk i. O dbieram  sobie co m ie­
siąc M u rzyn ka  od ks. J . M ., k tó ry  zam ów ił dla m nie i dla  
m ojej całej k lasy te pożyteczne k s ią że c zk i ,

B ardzo m i je s t żal, że oni tak ciężką  niedolę cierpieć 
m uszą. Pragnę pocieszyć biednych M urzynków . 

Pozdraw iam  Kochanego M urzynka .
M arja M . uczennica k lasy  drugiej 

szko ły  W ydzia łow ej w  W.

Łamigłówka.
(U łoż. „ C z a rn y  lo c z e k ” ).

W  k ra tk i  n a le ży  w p isa ć  p o z io m o  w y razy , k tó ry c h  
p ie rw s z e  l ite ry  d a d z ą  im ię  i n a zw isk o  k a zn o d z ie i p o lsk ieg o .
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1
2
3

4

5

6
7

8 
9

10
11

X
X

X
” — —

X
X
X
X
X
X
X i

1. sp ó łg ło sk a
2. ro d z a j g leb y
3. o w ad
4. ro d z a j w ęg la
5. c z ę ść  rę k i
6. ja rzy n a
7. inacze j z a w i­

ło ść
8. n a jn o w sz y  

ś ro d e k  k o m u ­
n ik acy jn y

9. m ia s to  w  M a- 
łopo l. w sch .

10. fa b ry k a  n a ­
czy ń  g lin ia ­
nych

11. zak o n

L ite ry  p o c z ą tk o w e , c z y ta n e  z g ó ry  n a  dó ł, o z n ac za ją  
apostoła m urzynów, l ite ry  k o ń c o w e  czasopism o m isyjne.

Z naczenie wyrazów.
1. G ó ry  w  E u ro p ie .
2. C z ło w ie k  p ra cu jąc y  d la  

idei.
3. W aż n a  fu n k c ja  c ia ła .
4. K ra j w  A fry c e .
.5. D om  w ład zy  m ie jsk ie j

6. N apó j.
7. R o d z a j sza ra d y .
8. Z as ło n a  n a  lam pę.
9. K raj w  E u ro p ie .

10. H e re ty k .
11. S k o ru p ia k i.

Szarada.
D w ak ro ć  p i e r w s z e  (p ra k ty c z n ie js z e ) . 
T o  p o k ry c ie  d a c h u  z n an e ,
(L ecz  ro z w ią z a n ie  n a le ż y te  
D a  p i e  r  w  s z e  ty lk o  ra z  u ż y te ) . 
D r u g i e  liczb a  — (n ie  n a jm n ie jsza ). 
C a ła  — t o  u c zo n e m  zw ane '
M iasto  — k o le b k ą  Ś w ię te g o .
J e d ź  n a  ju b ile u sz  jeg o !
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R ozw iązanie łam igłów ek z Nr. 8-go. 
I.

1. n o s
2. k os
3. so k
4. so s

5. on
6. ro k
7. sk o k
8. oko

Krosno.

a) z a k o n n ica
b) a s tro n o m
c) k a te c h is ta

II.

III.

L

9. s k o n
10. o k n o
11. k ro k
12. kokon*

B I S
A K T 0 R

K 0 M U N J A
I T U R G I K
K 0 N G R E S

D Z I W 0
A K T

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó re g o  p o d  zw y k łem i w a ru n k am i d o s tą p ić  m o g ą  c z ło n k o ­
w ie  i z e la to rz y  S o d a lic ji ś w ię te g o  P io tr a  K la w era , a  w ię c  

i c z ło n k o w ie  „Ligi d z ie c i d la  A fry k i.”
15. p a ź d z ie rn ik a  w  d z ie ń  św . T e re s y ;
28. „ „ S S . S zy m o n a  i Ju d y  A p o s to łó w .

N a k ład e m  S o d a lic ji K la w e rja ń sk ie j.

O d b i to  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h ,  w  M ie jsc u  P ia s to w e m .



H artm an 5 ; z drobniejszych  ofiar i bezim iennie  183'66; 
J . G arguła 20; F . S krzypczak  20; X. J. Sośm  17; K. P y ­
rek  6; A. P ięk n iew sk a  7*50; M. G ancarz 7'80; X. S. Łah 
8-75; SS. R odziny Marji w  Pn iew ach  8; F. O lm a 6; P . 
K ocurz 6; J. P io trow sk i 5 9 0 ; I. S tanków na, Z. B ę tk o w ­
ska, Por. K w iatkow ski, K. R udnicka, M. B ugow ska. X. 
M. B obolew ski, M. M rów ków na, A . K raw iec, M. M ular­
ska, J. F erdyn  po 5 złotych. P rócz teg o  różne d rob­
niejsze ofiary. Ze skarbonek  34 ; K raw czykow a dzieci 3; 
Sodal. uczeń. Ł ańcu t 7*74; X. K ędzior 1*50; F raska  2; 
M. Z. 20; Szkoła SS. P rezen tek  2 45; Szkoła św . T om a­
sza 2*50; O chronka w P łaszow ie  10; R odzina D obrzań­
skich 10; G uz 5; P łoszcz 5; Dr. B ogucki 5; Dz. 5; Dom. 
10; G r. 5; od D zieciątka Jezus z Chełm ży 5; O lejnicza- 
kow a int. dzięk. i błag. 10; F ilipopów na od dzieci szkol­
nych 4; Szkoła 25 — II kl. ze skarbonki 3*16, 1 kl. C. 
dla dzieci w po lskiej misji 15*75, od 5 uczniów  0*30; 
T e ren ia  S. 0*96; N. N. 1; L. U. 1*80; P okrzyw nicka 0*50; 
z drobnych  ofiar 68*22; M. T. z P. 150; w dow a M. of. 
5 w int. dzięk. św. A nt. i śp. Marji T eresie  L .; M. T 150; 
W dow a M. int. dzięk . 5 ; W ierzcholska 5 ; J. M. z Kr. 
H. 50; W. K oszałka 50; R. S kup ień  30; X. H. C hw a- 
s teck i 25; S. Szulców na 20; X. F r. B uchhorn 20; K. Po- 
horeck i 15; S. L udgarda 15; J. M. K rauss 15; F. Klim­
czak 14; J. K ujaw ski 13*50; 9 osób po 10 zł. — re sz ta  
d robniejsze ofiary.

Lłga dzieci dla A fryki: 124*86; bezim iennie i z d rob ­
niejszych ofiar 1*90; X. M. D obija 12 i A. S e ife rtów na  
12*56; z d robnych ofiar 54*97; S t. C iesielska 3 ; J. Ba- 
ranów na 1*20; Szkoła 37 w  W ilnie 40*75; P . Sarjusz 
S tokow ska  zł. 5*30; Szkoła N. 61 zł. 3 ; Szkoła N. 
188 zł. 3; Zakład sw . T rzech  K roll zł. 60; S tab raw sk a  zł. 1; 
M arysia i Joas ia  zł. I ; A u toś K ulesza zł. 2; K ucharczyk 
zł. 1; W iesio  i H anusia  R udzińscy zł. 1; T eren ia  i Lu­
dw ik K ozłow cy zł. 2; Gimn. W P. G agatn ick iej zł. 8*50 
i zeb rane  znaczki, staniol i kajety . Szkoła W P. Mo- 
ty lińsk ie j zł. 20; Zbyszko W ielanier na w ykup Mu­
rzynka zł, 60; Zakład dla chłopców  Im. Jachow icza ku 
uczczeniu  dnia Inienin S io s try  S ta rsze j A lojzy R ow iń­
skiej złożyli na w ykup M urzynka z nadaniem  im ienia 
„A lojzy" zł. 60;



SS. U rszulanki z K. staniol i znaczki; SS. N orbertank i r 
stanio l, znaczki i przycisk  na b iu rko ; Sodalicja M arjań- 
ska P ań stw o w e  Sem inąrjum  N auczycielsk ie w  R. znaczki 
i s tan io l; Kółko m isyjne 3-go Gimn. w K. staniol.
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*1 J e2 °  c iekaw e opow iadania , zajm ujące obrazki
p  i w eso łe  w ierszyki będą  się w am  z pew nością  ♦ 
>] podobały. K alendarzyk kosztu je  jak zw ykle ty lko  aj 
>1 20 gr., 5 am erykańsk ich  cen tów . K to zakupi pd- 
jjjj razu 10 egzem plarzy, o trzym a jedenasty  egzem - M 

plarz b ezp ła tn ie  w  dodatku . jjj
P K tóż p ierw szy  zgłosi się po dziesięć kalenda- *
♦j rzyków  aby rozsp rzedając  je w  gronie znajom ych 38 
♦! i kolegów  przyczynić się  do rozszerzan ia  K róle- af 
p  s tw a  C hrystusow ego  na ziem i i zasłużyć sob ie  na W 
♦* kalenda rzyk  b ezp ła tn y ?  — O to  p ro si w as w szyst- M 
ig kich jak najp iękniej um ie, w ołając już naprzód  fg 
p se rdeczne  „Bóg zap łać!”
'Ą v
♦j W asz M u r z y n e k .  V

* ' 1    fin
i  w♦3 W
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Czyś już zamówił K a l e n d a r z y k  Mi s y j n y ? ?


